
P r e n u m e r a t *  w  miejscu kwartalnie
1 2    m i e s i ę c z n i e z ł p .  4 .  N u -
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m e r  p o j e d y n c z y  g r .  6 .
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Prenumerata na prowincji * opłatą pocz = 
tową złp . 20 kwartalnie.

W Warszawie"dnia H  Lutego 1S28 roku  w Poniedziałek

n a  dn i 
n a  d n i  1 2 .

W i a d o m o ś c i  I i f a j ó w e  i  Z a g r a n i c z n e  

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
R o z k a z  D z i e n n y  do W ojska  Polskiego,  

w k w a te rz e  g łó w n e j  w W a rsz a w ie  d m ą  20 S ty c z n ia  (1  L u -  
te g ó )  Lożo.

Za N a j w y ż s z y m  R o z k a z e m .
O tr z y m u je  urlopy'.  
fV s z ta b ie  g łó w n ym .

A d iu ta n t  połowy przy Nacze lnym W o d z u ,  kap i t an
M ycie lsk i ,  na  dni 25, do P o z n a n ia ,

I r  g w a r d j i .
W  p u łk u  strzelców konnych ,  kapi tan D u n i n ,

12 w o-ubernię grodz ieńska,  i porucznik  Le sk i ,  n 
’ ■** W  piechocie,  .

W  p u łk u  2 strzelców pieszych podporucznik  >agtn* 
ski, p rzed łużenie u r lo p u  na  dni 1 o, do Gallic]! au ,

L j g ' L ,  .. .

W  ptók«v#dhiłWinÓYY, p adpordcżnlW' Gutowski  , pize-  
d ł  u zenie ur lopu- na dni  „3% --w guRenmię. w J 
W  .kppgusie.-, /.and u-aierji,  kapi tan . f i /ew ar tow sk i ,
6, doTvr>k;Pwa. , ,

ijtZ .ff& M tM ttie  -^ywm i-em ow..\s^ynn^clu..
Pod! oruczńik ic iy-H 0 i .m ł 'e^ ^ęy , 2 ,  w

nie podolska ' Kijowską. v : ' ,
W y kreś len i-  z o s ta ją  y, k o n lrq t .

fV • piechocie.  . -

Z p u ł k u  6  l i n :o w e g o , p o d p o r u c z n ik  W alerity  K a r b o w ­
sk i  , zm ar ły ,  w dttiu  2 6 's tyczn ia  {7 l u te go)  r. b.

ł V  ko t'pnsia  inw alidów . i wetcranuw. 
Pod po ru czni k  in w .‘ilidówg Stan is ław Bogusz- z n i a r ’y 

w dniu 21 stycznia (5 l u t e g o )  ryb.  , . w ; ,
W niebytnośn  Jego GesarzćvMczow.skiej Mości  Wiei- 

kic >' o TLięcia ().• sarzew?cza Nacze lnego Wodz a1 
°  ‘ Szfel sz tabu-głównego -yenerał l ej lnant

briibuR K uruia. (
Z g o d n o  z ory g in a łem  

p. o. sz«l'.i sz tabu  g łó w n eg o  j enera ł - b ry g a d y .
Sieiuiii'kpW iskh

ii a dn i

gubęr-'

Z danie. s p r a w y  z czynnośc i d y ń  kr  ji g łó w n e j  . t o w a ­
r z y s t wa  k re d y to w e g o  v 'em sk iego  od  d n ia  ^20  l ip c a  1827 
r o k u ,  do dn iu  20 .s tyczn ia  I S 28 .

' (DóJ: ofiozenie■ )  2
P o m ię d z y  t>n 1 i n a jz n a k o m itsz ą  ilosc s ta n o w ią  d e p o ­

zy tu  sądowe, to  je s t  listy, zastawne i k u p o n y ,  cLu. za­

ch o d z ą c y c h ” p rz e z  ich w y d an ie  f ę p o r ó w  [wj b y p o te c e  lub  
d la  n ie s ta w ien ia  się  s t r o n  w s k u t e k  ort:  07 1 6 8  p r a w a  
do  d e p o z y t u ' d y re k c j i  g łó w n e /  o d e s ła n e  ; n iem nie j ,  n a ­
le ż ą c e  do n ic h  p ie n iąd z e  g o to w e ,  j u ż  t o p z ło ż o n e  p rz e z  
i n t e r e s s a n tó w , na  z a s p o k o je n ie  su tm n  k o ń c o w y c h ,  m n ej 
•jak 2 0 0  z ło ty c h  w y n o s z ą c y c h ,  ju ż  to  p r z y ł ą c z o n e  p r z e z  
d y re k c ję  g łó w n ą  za k u p o n y  u p ły n io n y c h  „ p ó ł ro c zo w .  
L i s t y  z a s ta w n e  te g o  r o d z a ju  d ep o z y tó w  m e  są o z n a c z o ­
n e  cecha  ar t :  6 6 -p rz ep isan ą  , to  je s t  p o d p isa m i  1  pie­
częc ią  w y d z ia łu  h y p o t e c z n e g o , n ie  m a ją  w ięc  jeszcze  
ż a d n e W  k u r s u ,  k o n t r o lo w a n e  ś ą  j e d n a k  sz cz eg ó ł  o w o  w 
k s ię g ac h  r a c h u n k o w y c h  , k t ó r e  w y k a z u ją  ro d z a j  1 num e-  
ra l i s tó w  z a s ta w n y c h ,  j a k ie  do  k t ó r y c h  dobó  m d e zą .  
O g ó ł  tych  d e p o z y tó w  cz y n i  w  l is t .  zast: zł p. 0,U4b,-Uij 

V  k u p o n a c h  z-łp-..l,Oob,601
W  g o to w iź n ie .  7- P- - 7 lł)bo7 g. 11

. R a z e m  z łp .  7,634,861 z. II
R e sz tę  d^p.p,*):tś>v o k ł a d a j ą . km ic je  

u r z ę d n ik ó w ,  O p ła ty  f u n d u s z u  a m o r-  
tvzacyjn .ego  p rz e z  s to w a rz y s z o n y c h ,  
k t ó r z y  p o ży c zk i  n ie  u z y s k a l i ,  s k ł a d ­
ka o f t ic ia l is tbw  to w a rz y s tw a  na etne* 
r y t u r ę  i t. d, w y n o s z ą  w  l is tach  za ­
s taw nych  z ło ty c h  103,9oo
w k u p o n a c h  26,148
w g o to w iź n ie  ' 17 8 ,6 0 2  g. 13 8 0876 0 0 . g r .  U

R a ze m  jak  w y ż e j  z łp .  7 ,963.5 1 1 gr .  11
S ta r a n i e m  je s t  d y r e k c j i  g ł ó w n e j ,  ab y  d e p o z y ta  są ­

d o w e ,  k tó r e  b e z u ż y te c z n ie  i dla s t r o n  i d la to w a r z y s tw a  
m ie jsce  w  kassie  za b ie ra ją  za z g ło sz e n ie m  się in le re ssę l i ­
tó w  -bez z w ł o k i  w y d a w a n e  b y ły ,  lecz usun ięc ie ,  p rzesz­
k ó d  ja k ie  w  te j  m ie rze  z a c h o d z ą , zależy- na jw ięce j  od 
p iinpści s a m y c h  s t ro n  /  z a w is ło  a lb o w ie m  o d  z łożenia  
sadow ych w y r o k ó w ,  o k tó r e  p o s ta ra ć  się ich  jest w y łą -  
c z n i e  obow iązk ie iu .  —  In n e  depozytu , o p r ó c z  k a u c j i  u- 
r z e d n ik ó w  tow a rz y s tw a ,  p rz e z  k r ó tk i  t y lk o  czas W k a s s i e  
d y r e k c j i  g łó w n e j  p ozos ta ją .

B )  F u n d u sze  nadzw ycza jne. .
D o c h o d y  z k a r  za- -.idegl.ości od s to w a rz y sz o n y c h  i o p ła ­

t y  od  w y s tę p u ją c y c h  z to w a r z y s tw a  ,  s ta n o w ją  w łaśc i
• • I. ...1 . 4. -  ł- . . ^  1,  * ,1 r r t - ,  !< ł r t w r i  i n  m  V  sw y m a ją te k  t o w a r z y s tw a  k r e d y to  weg’P> k tó r y m  w m y s i  
art: 163 praw a d y s p o n u j e  o s t a te c z n ie  k o m  let ,  p rzezn a-

~ l-wń o nn Ir -r*n  t & 1 rvwvi t^AUfWfl - 1/1 kl6DV
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ł M a & n ą  si jak następuje :  — Z  op?at   ̂ od  ^ y  s tępują­
cych  7. t o w a r z y s t w a , już  to p r z e d , ju z  po u ' . y s <an'e 
po&ygfcki w summie 7 S 1, ~

Z kar  od zaległości   ̂ _ złpol .  26,236 gr.  7
Z nadzwyczajnych wp ływ ów,  jako 

t o :  v. u łomk ów groszowyzh  pr zy  u- 
s tanowicniu  p o b o ru  z dóbr  szczegól­
nych i t. p, z ł p o l .  g9 gr.  13

Razem złpol .  23,37o- gr.
jak to w b il lansie zamieszczono.  Z su mmy te'j znajdu/e
sic w kassie '  dyrekc j i  glowne'j w gotowiźnie  złpol .
5,867 gr. 2o,  resz ta  pozostaje do ściągniema od sto­
warzyszonych ,

E )  K  a s s a.
L is ty  zastawne i k u p o n y ,  które się w kassie znajdują,  

na le żą  wyłącznie do d e p o z y tu ,  gotowiznę zaś składają 
następujące  fundusze;

D epozytu  . z łp.  4 5 b,fi59 gr.  24
F u n d u s z e  umorzenia  245,063 gr.  lo
F u ndu sz e  nadzwyczajne 5,867 gr.
W p ł y w y  pa administrację 4 ,95o gr.  2 7

Razem z ip .  714 ,°4t g r - 27
Zaraz po zamknięciu w y p ł a t  w dniu  20 stycznia  1 . b. 

przedsięwzięta  została rewizja kassy stosownie do art: 
J34 prawa. Na  wezwanie dyrekc j i  g łównej  raczyli  się 
przy niej znajdować członki  obudw u komi te tów i mieli 
guosobnośp naocznie przekonać  się o zupełności- i bez­
pieczeństwie funduszów s t raży  dyrekc j i  g łó w n e j  powie­
rzonych , w dyrekc jach szczegółowych to do u p l y m o n e -  
nego  pół rocza  , rewizje x i ą g ,  w- mysi  art, l4 l  prawa u- 
skuteeznione  zostały przez  radców dyrekc j i  głównej  
k t ó r z y  w rappor lach swoich oddają sprawiedliwość us i ­
ło w a n io m  dyrekcji  szczegółowych i ciągłej  ich gor l iwo­
ści w pe łn ien iu obowiązków,  do których wyborem w spoi - 
obywate li  powołani  zostali.  — Pr a g n ie m y  abyśmy na 
po done zdanie zasłużyli  u  władz ,  które  roztrząsać bęr ą 
niniejsze /zdanie spiawy,  i mają być  sędziami n asz y c i  
czynności .  Przekonanie  nasze daje nam  świad ec two ,  
najszczerszych chęc i ,  ale na tein niedosyć , w tencz.is 
poczytamy się za szczęś l iwych , kiedy uzn ąnem bę dz ie ,  
l% sku tk i  us i łowań naszych odpowiedziały zamiarom in ­
s tytucj i  i oczekiwaniu obywatel i ,  dla których dobra  za ­
prowadzona  zostało. — w Warszawie dnia 31̂  s tycznia 
J328 roku,  — Radca' stanu prezes. K alinow ski• — Pt* 
Burz dvrekc j i  głównej .  Drewnoski.

F R A N C J A . —Takizba  parów, jak i z b a  deputowany eh nie 
ro zpo czę ły  j e szc ze  w dniu 7 lut. fo rmalnych  narad; zajmo­
w a ły  się tylko ,  pierwsza wyborem .kommissji do u ł o ż e ­
nia ad resu ,  druga do wybrania prezesów i sekre ta rzy  tak 
c w a n y c h  biór — Jzba parów zwraca te raz  uwagę z t y c h  
Samych powodów,  dla których in te ressującą  jes t  t e r a ­
źn ie js za  izba deputowanych .  Podobnie jak ta  ma i ona 
Śiodek le w y ,  na k tórego czele zna jduje  się margrabia 
Rarbe  Marbois,  środek prawy,  któremu przewodniczy 
jciąźe Mo r t em ar t ,  st ronę prawą, której  g łów nym cz łon ­
kiem jes t  x iąże  Havre.  ( G  J~)

HIS ZP AN IA ,  — D o  Ceuta  pos łano  znowu t r z y  nowe 
i ranspo r t a  uwięzionych;  by ły to powiększej  części oso­

by z łudzone ,  lub uwiedzione.  Ze znakomi tych  knroIisiów 
je den  tylko margrabia T o r r e ,  ukarany zos ta ł  depor t a ­
cją.  —- Hrabia Espagna  niezmienia surowego sys tematu  
administracji .  W z a ł o d z e  twierdzy Saragossy  odkry to spi 
sek; W skutku czego  cz te re ch  of ficerów i j e dn ego  porioffj- 
ce ra  natychmiast  rozs trze lano ,  a j ed ną  osobę  w więzieniu 
osadzono.— Donoszą  z Andaluzji  o licznej bandzie w okoli- 
cyMallagi ;  wys łano  przeciw niej znaczny oddzia ł  wojska. 
— Król od ło ży  zapewne wyjazd z Barcelony na czas nie 
ogran iczony  z p o w odu ,  że spokojność w Katalonji  nie 
jest j eszcze  przywrócona .  — W sz y sc y  urzędnicy  publi- 
czni wplą t an i  do powstania pozbawieni będą pensji  przez 
ciąg śledztwa.    CG- B )

N IEM C Y .  Baw arska  izba deputowaych naradzała się 
d n a  7  l u t e g o ;  i rzynas lu  deputowanych  mią lo  w tym 
dniu mowy z uwngami nadwnies ionym pro jek tem , za 
wiera/ącym.  przepisy względem s ł odu  \A ii tembergska  
izba deputowanych  odbyła .dn i a  7 lutego siedmnaste po­
siedzenie.  B.)

N ID E R L A N D Y .  Tow arzys tw o rolnicze i bo taniczne 
w G hent  posłało do Króla J. Nider landzkiego deputację  
7. wynurzeniem wd ■ ięczności za b u dow ę  nowego kana łu  
i z p roźbą  aby  Król  J. p r z y j ą ł  medal,  Inl.y, kosztem towa- 
rzys lwa  na pamiątkę  o twarcia tegoż kanału.  T ą  i sam 
Uiedal ofiarowało towarzys two rządcy  prowincji  i burmi­
st rzowi miasta Ghent .  — W  mie'jsce znieąi >nęj szkoły ka- 
detów w Delft ,  za łożony został  no w y  ins ty tu t  tego ro­
dzaju w mieście B r e d a . — Uczniowie un iwersy te tu  leo- 
dyjskiego wystawil i  dnia 8  lutego świetną kalwakade 
która się składała z dwóch wozów t r ju m f  ilnych i m n ó ­
stwa jeźdźców w rozmaitych kos tiumach.  Przedmiot  
tej zabawy wzięty b y ł  z historj i  t rzeciej  m i e j m y  i wy­
s tawiał  ryce rzy  wyprawiający, h turnieje w ciągu zawie­
szenia broni .  — Sejm Nider landz ki  naradza się nad 
p ro je k t em  do prawa postępowania cywilnego (G B.J

T U RC JA ,  — ze S ta m b u łu , dnia  II stycznia. Rozeszła 
s i ę -  t u  pog łoska ,  że hr .  Cnpodistrins p r z y b y ł  do Mo. 
rei  i ogłoszony zosta ł  naczelnikiem rządu  greckiego,  nad ­
to , że nowa eskadra p o łą c z o n a ,  wzmocniona  k i l ko ­
ma ok rę tami  n ider landzkiemi  na archipelagu  krąży 1 
ku  Dardane lom się zbliża. Wiadomości  te nje potwiei-  
d z i l y  się jeszcze,  ale s tały się po wode m,  ze F o r t a  za­
niechawszy dotychczasowe postępowanie umiarkowane,  
chwyciła się sys tematu gwał townego.  Prześladowanie 
rozpoczyna  się z n o w u ,  i dosięga sczególniej Ormian 
wyznania  ka to l ick iego ,  k tó ry m  rezydujący  w Stambule 
patr jarcha O r m ja ń s k i ,  ponieważ za kacer/.y ich uważa, 
opieki  swojej o d m ó w i ł ,  chociaż może od niego zalezaio 
odwrócić od nich gniew Po r ty .  Jakoż  wywieziono tuz 
z rozkazu  P o r t y  ki lkaset  rodz in  -należących do narodpw 
trzech mocarstw sprzymierzonych ,ponieważ  władzom ml®-|
scowy m zdawało się, że rodz iny  te nie t rudnią  się zac n) 
porządnym zarobkiem,  ale owszem zarobkowi  Muz u m 
nów n a  przeszkodzie stawają.  Dowóz zbozaus t . i■, m 
g a z y n y  stol icy są n a pe łn io ne .  S tracono  Kuku Pie 
rzy,  już z a t o , z e z a  mały  chleb p iek l i ,  ]uz ze wy]  ̂
wadzić chcieli zapasy m ąkh  Rząd  dostarcza tera*  a 
piekarzom z własnych  magazynów,  za c e n ę ,  p r ą
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0 7 n a f 7,a S u ł t a n  w y d a ł  o de r w ę  do ws/ .yslk. ch a j anow i 
u r z ę d n i k ó w  pu b l i cznych  , n ak az u j ąc ą  powszechne u z b r o ­
j enie.  W  ogólności  uz br a j a  się P o ^ 1. 
w tym  ce l
ska.  feto tys i ęcy

o ' r o z k i z v ,  ■«zmacriia tw ie rd z e  i zg ro ma dza  woj- 
v d e c y  K u r d ó w  ma już b y d ź  w pochodz ie ,  a z 

k o ń c e m  marca spodz iewa ją  się ich w E u r o p i e .  Pasza  
egipski  miał  również usUu liac r o z k a z u  s u ł t a n a  i 
w i ł  i omao-ać mu  wsze lk iemi  sposobami .  S t a m b u ł  
w y g lą d  ił n ig d y  wojenniej .  —  Jrm* doniesi enia  ze S t a m ­
b u ł u  zg.id/.a ja  się we wszys tk ich  prawie  szczegółach  
z powyższ em u W-yd-.no t u  m n ó s t w o  p r os kry pc j i  k tó re 
d o d ę g t y  1,509 poddany ch  z a g r a n i c z n y c h ,  a spodz iew an a  
kara t ego rodza ju ,  d s i ęgn ie  zap ewn e  jaszcze w-ę.ćej Osób 
chrz- ś c % n , bez w zg lę du  na n a r ó d ,  do k tó r eg o  n a ­
leżą.  T ak ie  pos t ęp ow ani e  z m u s i ł o  p e ł n o m o c n i k ó w  m o ­
car stw n e u t r a l n y c h  do u cz yn ie n i a  p r z e ł o ż e ń  Porc ie  
i zwrócen ia  jej u w a g i , że  nie  d o t r z y m u j e  p rzyrze czo ne j  
opieki  . k t ó r ą  sama na r i eb ie  p r zy ję ła  i że sobie gotu je  
na jn iebezp ieczn ie j szą  k a t as t ro f ę ,  gwałcąc  tym spo-mbem 
n a w e t  dawniej sze t r ak t a ty .  W s za kż e  n a po m n ie n i a  te 
nie  wie lkie  spra wi ły  w raż en ie  na Porc ie  i r o z k a z y  p r o ­
s k r y p c y j n e  w y k o n a n e  zos ta ły  pod p o z o r e m ,  ze  osoby 
w y g n a n e  nie m o g ł y  u d o w o d n i ć ,  z czego się u t r z y m u j ą ,  
chociaż  jes t  po w idoczna  w y m ó w k a , a lbowiem  ̂ większa 
i ch część należała ,  do ku pc ów  ma ję t n  e j szych  i n a j z n a ­
kom i t szych ,  Ró w nie ż  O mi ja n ie  Unici  padl i  ofiarą pode j rz ­
l iwości  su ł t ana .  Musz ą  oni wszyscy  us tą p i ć  ze s t o ­
l i c y , !  w k r o t ce  za pew ne  z całej  T u r c j i .  Obaw iać  
się należy , a b y  p o d o b n y  albo  może  gor szy  los nie- 
6 p o tk a ł  wszys tk ich F r a n k ó w .  —  N acze ln ik  boga tego  
do m u h a r id l aw ego  w S t a m b u l e  Ra l ly ,  ro d em  z wy sp y  
Sć io ,  w t r ą c o n y  z o s t a ł  do więzienia Bos tan dz ego  Baszy  
i po dwtrdniow vch męczarn iach  na to r t u r z e  sk rócon o  mu 
życie i c i e r p i en ia  p r ze z  ud u sz en ie .  N i e k t ó r z y  w n o sz ą  
s t ą d ,  że się p o d d a ł  za me k  n a  w ys p i e  Scid.  Vyielu G r e ­
ków uc iek a  zt* S t a m b u ł u  w obawie p o d o b n e g o  lo su . —-W 
S m ir u ie  o p a n o w a ła  t r w o g a  u m y s ł y  F r a n k ó w ,  pon ieważ  
doniesienia ze S t a m b u ł u  b a r d z o  są n iep omy ś ln e .  N a j ­
zna kom i t s i  k u pc y  wyjeżdża ją  i każdy  żhbe/.ptfecza swą w l a- ■ 
sność.  Wie l u  włóczęgów , k t o r / y  og ień chcieli  p o d k ł a ­
dać i do n a r o d u  włoskb-go na leże l i ,  w y pę dz o no  z 
mias ta .  — W e  wszys tk ich  tw ie rd za ch  nadduna j sk ich  
od cz y ta n o  f irman suł t ańsk i ,  zabra n ia jąc y  P°d  karą ś m i e r ­
ci ws tępować  pod jakim bać p o z o r e m  n a . z i e m i e  M a l t a ń ­
ską,  lub w o łos ką  — W s k u tk u  g róźb ad m i r a ł ó w  p o s t a n o ­
wili uakon iec G r e c y  w y s ł a ć  t r z y  brygi  h id r jockie  p r z e ­
ciw korsarzom,  k tó ry m dawniej  r ząd  pat  en ta b y ł  w y d a ł ;  
s ta tkami  t emi  d ow o d z i ł  Sach t u r i s ,  k tó ry  jak G r e c y  m ó ­
wią,  oddawna  ma t y t u ł  admirała .  S z a n o w n y  ad m i r a ł  s t a ­
nąwsz y  p r zy  wyspie C y p r ,  o g ł o s i ł ,  że  p r z y b y ł  r o z p r a ­
wić się na p iękne  z korsarzami .  P rz y  rewizj i  s t a tku  joń-  
sk iego,  k tó ry  z w y sp y  C y p r  o d p ł y w a ł ,  dow ied z i a ł  się,  
źe  f r ancuzk i  s t a t ek  kupiecki  L e  T y r i e n ,  w L a r n a c a  do 
Marsyl i i  ł a d u n e k  za bra ł  i za pe w n e  w zamia rze  p r z e s z k o ­
dzenia  aby  korsa  ze p rz e c i w  k t ó r y m  p r ze d s i ęw z ią ł  w y ­
p r aw ę ,  s ta tku  t e g o  nie zrabowal i ,  n a p a d ł  na niego w nocy  
z  dwie ma  wielkiemi szalupami,  k tó re  z a b r a ł y  s ta tkowi  
b r on io ne m u  w szys tko ,  n a w e t  żagle i l iny ,  p o cz em  S za ­
n o w n y  adm i r a ł  zniknął ,  aby  zdać s p r a w ę  do s t o j n em u  
se na to w i  h i d r joc k ie mu  o w y pad ku  w y p r a w y .  W e  dwa

dni późn ie j  p r z y p ł y n ę ł a  do L a r n a c a  k o r w e t t a  Fran­
c u z k a  E c h o , k t ó r a  ile od niej z a le ża ło ,  b r y g o w i  T y r i e n  p o ­
m o c y  udzie l i ł a ,  i aż do A le xa n dr j i  z nim p o p ł y n ę ł a .  S a c h ­
tu r is  mia ł  pos tąpić  podobn ież z innemi  s t a tkami  a n g  el-  
skiemi  i f ran cuz k iem i  pod  Bairut  i D am i e t t e .  T a k  więc  
nie sama Karabusa  j e s t  gn iazdem rozbó jn i kó w,  ub ie ga j ą  
się z  nią w y s p y  H y d r a  i Spezzia.  N ie j e s t ż e  j u ż  czas  —  
mów i  d o s t r ze g ac z  wschodn i ,  a  zniego  d o s t r z e g a c z  au-  
s t r jack i  —  zn i szczyć  wszys tkie  w y sp  t y c h  sta tki?  C z y  
nie d o s y ć  ich osz cz ęd za no ,  i czy  n i e m a  j e szc ze  dos ta ­
t e c z n e g o  p rzekonan ia ,  że  t e  wszys tkie  pa r od je  f l o t  
g r e c k ic h ,  a d m i r a ł ów  g r e c k i c h ,  w ypr aw  greck ich  dla t e ­
go ty lko  g ł o s z o n o ,  a b y  E uro p i e  o c z y  zamydl i ć i w ła ­
śc iwy  p o w ó d  u k r y ć  pod  formą .  W a c h l a r z  w z łości  pod n o ­
gi konsu la  w A lg ie rz e  r z u c o n y ,  p o r u s z y ł  c a ł ą  F r a n c j ę  1 
d a ł  po w ód  do uzb ro je n ia  ca łe j  e skadry ,  a n ie us ta n n e  na-  
gabania w G re c j i  i p l ą d ro wa nie  n ie sk o ń cz on e j  l i czby 
o k r ę tó w  f ra n cu z k i ch ,  nie m o g ł y  w y p ro w a d z ić  d y p lo m a ­
t y k ó w  f ra ncu zk ich  z n i e w z r u sz on e j  f l egmy.  (D. .A i G.B J
 D o n o sz ą  z Z a n t e  p o d  dn iem 20 s ty c  nia,  że  P. R i be -
aup ie re  p r z y b y ł  t am ze  sw o ją  rodziną ;  nie p o p ł y n i e  on 

j u ż  do T r i e s tu .  —  P o d ł u g  l is tów z W ’ednia ,  w y s ł a ł  c e ­
sarz  aus t r j ack i  j e n e r a ł a  Pau lucci  do T u r c j i ,  dokąd  t e n z e  
p o p ły n ie  z W e n e c j i  na nowej  f r e ga c ie  o 6o dzia ł ach ,  l  ut -  
kownik  D a n d o l o ,  o d w o ł a n y  zo s ta ł  z T u rc j i .  —7Po1'vi.(le p 
dza sie wi ado m ość ,  że  G r e c y  o p a n o w a w s z y  W a ss .  ai I 
w Missolungi  wylądowali .  — T u r c y  w A na to h k o  z . a 
4  dni do namyś len ia  się nad  p r o p o z y c ja m i  po d d an ia  s i ę ,  
do c z e g o  ich G r e c y  wezwali .  —  Ib rah im p o s ła ł  c h o ­
r y c h  do E g i p t u ,  a l e  czy z d r o w y c h  wi-ezi", o te rn  j e s z c z e  
nie ma pew no śc i (G B.)

'Wiadomości Naukowe.

L is t pisany do redakcji gaz. po ls. s  guhernjt Iip o w sk iĄ ,  w .  

przedm iocie  ko m m en ta rza  do sonet (i# ^ .M ic k ie w ic z a  
zd zia ła n eg o  przez F  T eodozego  S ierocińskiego  który  
ten koim nentarż u m ie śc fł w numerze  2.0 d zienn ika  w ar- 
szawskiego, za  miesiąc lipiec r. 1827.

(C iąg dalszy').
G d y b y  a u t o r  rozb io ru k r y t y c z n e g o  na t en  punKt 

baczno ść  swoją  zwr óc i ł ,  m ó g ł b y  w ie l e  p ię k n y c h  r z e c z y  
p ow ied z i eć ;  m ó g ł b y  sk ie rować  u w a g ę  c z y te ln ik a  na s t o ­
pn iowe  rozwi janie  się t a l e n t u  nas zego  p o e t y  k t ó r eg o  
w cz e śn i e j s z y m  p o ez jo m  właśn ie  brak f o r m y ,  brak cą- 
ło ś c i ,  powiązania ob r az ó w  ( D d a d . j )  zawsze s łu szn ie  z a ­
r z u c o n y m  będzie- Fan  S ie roc iński  niejtylko i - ’ n ieoce -  
ni ł  zasługi  p isa rza ze  w z g lę d u  użyc ia  t e g o  ro d za ju  p i ­
sania ,  al e nad t o  t r a f u n k o w o  sp o tk a w sz y  tę  myśl ,  kaze 
nam w od po w ied z i  na  nią „  dziękować  Mickiewiczowi 
nie za t o ,  że  w p ro w a d z i ł  do poezj i ,  polskiej  so n e ty ,  ale 
że  w r ó ż n y c h  ro d z a ja c h  poez ji  r o m a n t y c z n ą  zw an e j ,  w y ­
g ó r o w a ł  u nas w y so k o  nad  in n y c h  i n i e  ma so b i e  r ó ­
w n e g o "  (jdzien.  war .  k. 11). T ak j e  po w sze dn ie  wyraze-
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nia fuź Jawno > y ś z ł y  ze zwyczaju.  W  dobry ch  r e c e n ­
z jach  krytyk stara się dać poznać swemu czy te ln ik o ­
wi zale ty  lub wady rozbieranego pisma; nasz zaś o p o ­
kazanie zalet  wcale się nie t roszczy;  przeciwnie ,  wady z 
chwalebną  gor liwością wykryć  się stara i t e m u  to on 
najznakomi tsza część  pisma poświęcił .  P o d ł u g  autora  
Mickiewicz j e s t  niezrozumia ły,  w ym usz ony ,  wykwintny  
i p rzysadny; (jk.46, 4 9 , 5 1 , ) .  Niewiem, czy to się zgadza 
z genjalnością jaką mu n ieco  wyżej  przypisuje.  Ze wszy­
stkich t y c h  wad a u to r  najwięcej  nalega  na to,  że j e a t  
nie z rozumi a ły  i W ty m  to celu z robił  komentarz,  któ 
r y  ma objaśniać to czego au t or  nie rozumie?!  G d y b y  
n ie  przykład  ty l o l i cznych  komentarzów,  to ten sam na j ­
lepiej by nas przekonał  o n ieużyteczności  pism tego  
rodzaju.  Są  to po największej części objaśnienia które 
ty lko  dzieła  zac iemniają,  albo też sk ła dy  płaskich po- 
Strżeżeń,  wymuszonego dowcipu  i niewdzięcznej  e iu  
dycj i .  Nie obwiniając o to wszystko naszej r ecenz j i ,  
Wyznać jed nakie  z żalem musiemy, że chęć  w jej  au to ­
rze  wszystkiego wykładania,  wprowadza go w opaczne 
r z e c z y  wyłożenie  i w wynajdywanie tam nawet  wad 
gdzie ich wcale niemasz.

Sone t  pie rwszy p o d łu g  au tora  niezrozumiały;  dla o- 
bjaśnienia przekłada go niby na prozę i w tym p r z e k ła ­
dzie tak myśl  poe ty  n icuje ,  że to co było dobrą s t roną  
w samytnże sonec ie  i co każdy bez objaśnienia by ib y  
z rozumiał ,  to w recenzj i  pana Siero-cioskiego p r z e w r ó ­
c o n e ,  zaledwie prawdziwą s t ronę  doj rzeć póz wala.

Oto  jes t  t łómaćzenie :  ,, . lak tylko ciebie p ićrwszy raz 
u j rza łem,  zaraz się zapłoniłem i p a t rz a ł em  ci w oczy ni 
b y  rozpoznając  twarz  dawniej zna jomą, i tys się także 
sp oj rzawszy  za ru m ie ni ła ; spojrzawszy na mnie jak róża  
k iedy  z rana kwiatowe liście swe rozwinie.“

„ J a k  tylko  pos łysza łem ciebie'  śpiewającą,  zaraz mi 
się ł z y  z oczu puśc iły,  twój g ł ° s za ch wy caj ący  do s e r ­
ca" mi dochodził  i za se rce  porywał .  Zda ło  mi się, że 
anioł  kjiłórym ty  byłaś w moich oczach ,  wita mnie po 
imieniu i zwiastu,e z wyroku niebios, ty l  >o co nadesz ła  
chwilę mojego  szczęścia.  W t e n c z a s  tak sobie pomy-  
ślałem: *' (J3z. war. k. 44).

T o  wszystko co au tor  kursywą wypisa ł ,  to jego w ł a ­
sną  i poety myśl  przekształca.  jeżel i  bowiem w y d a ło s ię  
autorowi ,  że „przekładnia z powodu wiersza zatrudnia i 
j eże li  ją za przyc zynę  ciemności  uważa!  , to wypadało 
ty lko  słowa upo rz ąd kować ;  miałby tym sposobem myśl 
na jdokładnie j wydaną.  T e r a z  zaś py tam się, co znaczą 
w  k ry ty k u  te s łowa; , ,  k tórym ty  byłaś w oczach m o ­
i c h . 4 —̂ Kiedy poeta kochanki swoje j do anioła nie p o ­
ró wnywa .— T ego  w wierszach nie zna jdujemy,  ani tego.  
t am niemasz, żeby  „  ona (kochanka)  odebrawszy  rozkaz 
z  nieba,  mia ła  jemu zwiastować tylko co nadesz ła  chwi­
lę  jego szczęścia.44 Dziwię się, gdzie to  [P. Sierociński 
w y c z y t a ł ,  kiedy p oe ta  sam t łumac zy  się najjaśniej.  
„  Ze  kiedy raz pierwszy' ją śpiewającą s łyszał ,  to ,ej głos 

c hw vc a ja c ' '  do serć& dochodzi ł  i za duszę porywał ,
■*%£, 'd u szy  zdawało się, to je s t  takiem p y t a  prze-

”  ■> -t t  „ . . m l  i  o  r w o  l m . o r i i n  u / o ł ó t  . 1

nam wyraża ,  że anioł  u d e r z y ł  chwilę zbawienia w nie ­
bios zegar  k tórego narzędzia my ludzie u ż yw am y po. 
wszechme do mierzenia czasu,  i rozmai tym wypadkom 
lub czynnośc iom naszego życ ia  chwilę ich nastania za 
pomocą je go  naznaczać zwykli śmy.  I obrazu tak  pię. 
knego P. Sierociński  zrozumieć nie chciał!  Wystawiam 
sobie całą  jego  pracę  podjętą dla w mówienia w siebie 
że go nie pojmuje,  ż eby  nasiępnie m ógł  popisywać się 
tak z rozumia łym jeg o  w yk ła d em .
\ f sieśmiem dalej postąpić i martwić P. Sierocińskiego 

te m ,  że nie w Mickiewiczu,  ale w  jego prozie wspomnio- 
na strofa żadnej nie wy raża  myśli. Otóż  to ,  do czego 
prowadzi  namiętność wykładania!

T rzeba  jednakże wyznać ,  że P. Sierociński  bardzo so­
bie dobrze poradzi ł ,  przestając na prze ło żeniu  jednego 
sonetu,  dotąd mogli śmy go przekony wać  jego własnemi 
słowami;  t e raz  zaś musiemy przestać  na wykrzyknikach. 
,, K to tu  p o jm u je?  Co lo znaczy?" ' dosyć nam  będzie 
przyw ieść żeby p rzeko n a ć! i_Ł«,p. Ź e  r e c e n z en t  nie poj­
muje,  w te m  niemasz nic dz iwnego;  jużem sie przekonać 
Starały ż e  to j ego  własna,  nie Mickiewicza wina. A  ja 
pojmuję ,  i j akkolwiek  porusza mnie niec > ta  śmiała za­
rozumiałość z jaką  brak myśli poecie dowodzi  w ten- 
czas kiedy by skromnie w imie nieudolności  swojej obja­
śnienia żądać b y ł  winien, nie wymówię  się mu jednak 
w duc hu  miłości  l i terackiej od tej posługi .  Krytyk  za 
pomocą  g łębokich  rozumow ań  i z ręcznego  s łów zbliża­
nia z końca  i z począ tku wzię tych ,  wydał  wyrok  na so­
ne t  Vty „ ź e  mieści w sobie wiersze niezrozumiałe i naj- 
opaczniejsZe; i myśli i uczuć największa n iezgodność.44 

•(k 40 i 47) .  Poe t a  chce  właśnie wystawić niezgodność 
Uczuć jalue se rce  jego zajmują.

,, Miłość naszą (joto są s łowa jego)  potępia świę to­
szek,  dla k tórego wszelkie takie uczucia naganne ,  wy­
śmieje rozpustnik widząc nas dwo ga s a m ot nych ,  ą 
płuczącą,  mnie ze wzrokiem spuszczonym, ja br nię się 
ponętom przysz łego szczęścia,  niechcę go sobie przy­
puszczać, ona i nadzieję ( tego szczęścia) od lala od sie­
bie, wspomina,ąc o ni podobieństwie po łączenia  s i j i brzę­
kając k a :danami któremi jei r ę c e  związane.  Jak te dy  prze­
ciwne uczucia se rca  nasze zajmu ą. Jeżeli '  ona ' p - ł n a  tej 
mtłóśc gorącej  i czys te j ,  uściska moją rękę ,  lub pozwo­
li mi z -listek zachwycić  płomienia,  to nie jes t  zapewne 
cierpieniem.  Ale  gdy  sobie wspomnim o niemożności 
po łączenia się ; kiedy łzami lica się nasze roszą i osta­
tki ż '. cia unoszą się w westchnien iach tak ciężkich jak 
przysz łość bez nadziei.  I lloznaż to nazwać rozkoszą?', 

(D a lszy  < nastąp ij.

W i d o w i s k a  w  S t o l i c y .

Teatr  franC M zki. La recepte pour  inaricr sa filie, Tiara Venue! oc­
la demoiselle brigand, i L c ip a r ra in  on les. euibnrras d 'an  bapfc.ii' 

Menażer]a zwierząt P. L eh m an n  nafNalewkacli v> .tyle 
n isk ich .  _ ,

Na krakowkieiri przedmieściu pod Nrein Ąll  gabinet fizyczny, oj?'! ,  
czny i mechaniczny P .M ic h au l t .

j j u  lv r i -

'd rukarn i p rzy  ulicy. Nowoiniejskiej p o d  Nrern 1 63.)


